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W iadomości zagraniczne.
H i s 7 p  a n i i a i P o r t u g a l i i  a.

„  . M onitor P  a r n i k i  um ieścił d_. ł S- ?>er‘ 
'n  ra Pport z W a l e n c y i  pod  d. 23. L ip ca  

ast?PUiacey isto tn ey  treści : ,
x,t > ż  Od daw nego czasu u m ó w ili się  w
f j j l o r c e  i w A l i  k a n  c i  e naczelnicy w o j s k  
ri°ko^ a n ó w  z An g l i k am i ,  aże by  wsp óln ie  u- 
f erz>’ ć na w o y s k o  Francuzkie  X>ecia A  1b u- 
: e r F  (Marsza łka  S u c h  et).  Rokoszanie  Mu r -  
^ s c y  i K a t a l o ń s c y  ciągnęli  ze wszy-  

stron, w  bl iskie W a l e n c y i  okol ice,  a 
Oglicy mieli  w y ł a d o w a ć  na  brzegach pro- 

Wincyi W a l e n c y i *  i K a t a l o n i i .  D l a  zni ­
weczenia t y c h  p l a n ó w ,  u d a ł  się Xiąż ę  A l -  
“ u f e r y  ku T a r r a g o n i e ,  i r o z m a w i a ł  W 
^ e u f s d. 10. L ip ca  z Jenerałem D e c a e n ,  
dowodzącym w  K a t a l o n i i .  O b a d w a  Do-  
'v°dzcy śc iągnąwszy  sw e  w o y s k a , z ł ą czy l i  

» i zniewolil i  L a c e  g o ,  D o w o d c ę  w o y s k a  
j °koszanów do tak da lek iego  cofnienia s i ę ,  
z oie mógł  dop omagać  w y l ą d o w a n i u  ze stro- 

M a j o r k i ,  przezco stoiąca tamże w  go- 
(j°jW°ści  l lotta angielska rozdzielić się mus ia ła  
6 a szukania sposobności  w y l ą d o w a n i a  w i n -  

K h  stronach. T y m c z a s e m  posunęły się 
ęj n.e korpusy  rokos za nów  w W a l e n c y i  tak 
. a ek o , iż Xiążę  A l b u f e r y  p o w r ó c i w s z y  
, triZe d. i2go zasta ł  Szefa V  i 11 a c a m p a ze 
»°°o ludzi przy  bramach L i r y i  w  poblisko- 
f 1 W a l e n c y i ,  g d y  ty m cz as em  d w a  inne 
j r ’ Pusy z iedney strony na R a q u e n ę  i C o -  
Q e n t e s ,  z drugiey zaś na S e g o r b i i ę  i 
xv d ? ude rzy ły .  Od pę d zo n o  w p r a w d z i e  na- 

LUł1' asl  pr/ez prędkie uderzenie pomienio- 
korpusy,  lecz wkrótce  poiem pokazał© się 

tk 2 ł ’ po łączone  w o y s k o  M u r c y j r -
i e riuu l^eką  X u c a r ,  p o m z e y  W a le n c y i  ;

z i a wi ła  się oraz flotta angielska o t8 żag lach,  
między  któremi b y ł o  4 l in i iowych  okrętów i 
4  f regat ,  i po pł yn ęł a  w  obl iczu W a l e n c y i  
za pomys’lnym wiatrem do C u l l e r a ,  m ię ­
dzy uyściem rzeki  X u c a r  i A l b u f e r y .  
W s z y s t k o  zda wa ło  sie g ot o we m  do l ą d o w a ­
nia- Marszałek S u e  h e t  chcąc temu prze­
sz ko dz ić ,  zebrał  przy C u l l e r a  dostarczaiącą 
s i łę ,  gdy  tymczasem ku w i e c z o ro w i  dnia 21.  
wiatr  nagle się o b ró c i ł ,  i tak się stał  g w a ł ­
t o w n y m ,  iż flotta angielska w a l c z ą c  przez 
ca łą  noc z ba ł w a n a m i  m or za ,  następuiącego 
poranku oddalić s ię ,  i na w y so k i e  morze o d ­
p ły n ą ć  musiała.

T y m cz a se m  po czy ni ł o  w o y s k o  roko sz a­
n ó w  z okolic M u r c y i  i A l i k a n t u  wsze l ­
kie przygotowania  do attaku.  G ł ó w n y m  k o r ­
pusem onegoż dow odz i ł  naczelny  D o w o d z c a  
Józef  O d o n e l  1 , a innym korpusem z ł o ż o ­
nym  z 6000 lud z i ,  Angielski  Jen. R o l c h ,  
Oczekuiąc ich woy sko  francuzkie pod s p ra w ą  
Jenerała H a r i s p e ,  żaięło s tanowisko ko ło  
A l c o y ;  wszystk ie  p ierwsze  straże mi a ły  roz­
k a z  cofnąć się do g łównego  korpusu,  skoro  
t y lk o  nieprzyjaciel  uderzy .  Dn ia  2 jgo  ze 
świtem nadciągnęli  rokoszanie ze wszystk ich  
stron,  i uderzyli  na nas gwa ł to wni e .  P r z y ­
szło ko ło  A l k o y  do  k r w a w e y  poty cz ki .  
Rokoszanie  walczy l i  z o dw ag ą  i zapałc zyw o-  
ścią ,  lecz wszędz ie  zw yc ię żen i  zostali.  D r a ­
goni francuz cy pod s p ra w ą  P u ł k o w n ik a  D u- 
b e s s i j  uderzyl i  na nieprzyjacielską  bateryę 
strzelaiącą k a r t a c z a m i ,  rozsiekal i  artylerzy-  
stów, pobili  r ów n i e  prędko brygadę piechoty 
służącą on y m ż e  do  w s p a r c i a ,  i zd o by l i - ba -  
teryę.  Ró w n ie  też wd ar ł  się korpus fran- 
cuzkićy  piechoty  i iazdy  w r a z  z rokoszanami  
do K a s  t a i l i ,  gdzie na ulicach wa lc zo no  i 
wszystko w pień w y c i ę t o ;  4*00 zaś rokosza 
n ó w ,  któr zy  się do zam ku  schroni l i ,  musieli



się poddadź .  Klęska  rokoszan ów b y ł a  ba r ­
dzo  wi e l ka  Strata ich w yno s i  3600 ludzi  
w  zabi tych ,  ranionych i po ym a ny ch .  Między 
za bi ty m i  iest Jenerał  L a b a r e  i ki lku Office- 

ó w  w y żs ze go  s topnia ;  między  jeńcami 4 
P u ł k o w n i k ó w ,  5 P od pu łk ow nd  ów i 125 Of- 
f i cerów.  Francuz i  utracili  233 w  zabi tych i 
ranionych.

Xiażę  A l b u f e r y  miał  odtąd g łó wn y  
sWoią  kw a t er ę  w C u l l e r a .

Dzienniki  francuzkie  za wi er a ią  także do­
k ładne doniesienie o attaku pr zypuszczonym 
d.  28. L ipca  przez t rzy  bry gad y  w o y sk a  Ka- 
talońskiego na zamek M a n t f e r r a t ,  o b w a ­
r o w a n y  na nowo przez rok o sz a nó w.  At tak 
ten przeds ięwzięty z wielkiem niebezpieczeń­
s t w e m ,  udał  Się iak naypomyślniey.  K l a ­
sztor  i wszystk ie  w a r ow ni e  zdob yto  szturmem 
i zburzono  ; po ym a n o  tamże angielskiego 
Pu ł k o w n ik a  G r e e n ,  iednego Podpułkownika,  
15 Off icerów i 200 Podoff icerów z pułku Ka- 
talońskiego będącego na żołdz ie  i pod do­
w ó d z t w e m  angie lsk iem,  i przyprowadzono 
ich do B a r c  e l  o n y .

P o d ł u g  doniesień angielskich z H i s z p a  
ni  i strzelaią Francuz1' coraz  ż y w i e y  do K a-  
d y x u  z bateryi  s w o i c h ,  k tórych  b o m b y  
środka  miasta sięgaią.  D l a  zasłonienia się 
od tychże b o m b ,  po kry w aią dachy  worami  
w y p c h ą n e m i  ba weł ną .  Tr w o g a  i nieukon- 
łentowanie między  o by wa te la m i  p o w i ę k s z y ły  
się tak d a l ec e ,  iż z a m y śl a i ą  przenieść publ i ­
czne W ła d z e  do C e u t y  w A f r y c e .

Doniesiono o r a z ,  iż francuzki  Jenerał  
L a v a l  po k a z a ł  się d. 20. L ip ca  z znaczną 
si łą naprzec iwko  G i b r a l t a r u  przy  St. R o c h  
i A l g i  z i r a s  w celu uderzenia na  Jenerała 
B a l l e i s t e r o s a ,  który ku  M a l a d z e  po 
ciągnął .  A n g l i c y  są w  mi iśc.e M a l a d z e . ,  a  
Francuz i  w  twierdzy .

P o d ł u g  tychże  sam yc h wia domośc i  a n ­
g ie lskich ,  w y b u c h n e ł y  w  B r a  z y l i i  wielkie 
rozruchy .  O d d a w n a  iuż t la ł  tamże ogień 
duc ha n iepodległości  , zaymuiącego  ościenne 
P a ń s t w a ,  k t ór y  teraz ( i a k  się zdaie)  w  p ł o ­
mienie w y b u ch n ą ł .  N a s ta w a no  nawet  ( i a k  
s łychać)  na ży c i e X i ę c i a  Rejenta,  k t ór y  przez 
to  został  zn ie wo lon ym  do opuszczenia  Kra- 
i ó w  swoich p o ł u d n  o w o  - a m e r y k a ń ­
s k i c h .  Zapewniał .  , iż puścił  się w  drogę 
do  L i z b o n y ,  a podług ostatnich doniesień 
z tegoż m i a s t a ,  oczekiwano go tamże  c o ­

dziennie.

R  o s s y  a.

Monitor F a r y z k i  przyłącz}*! do d*1) 
siątego Bul ie tynu wielkiego w o y sk a  ( 
szczonego w 70tym JSrze G azety naszćy) 
stępniacą odezwę Imperatora R o ss y ys k i eP 
w y d a n ą  w  W i l n i e  d. 25. (13.) Cz erwca:

„ O d  daw nego  czasu spostrzega l i śmy1 
strony Cesarza  F ra n c u z ó w  nieprzyiaźne w li) 
dem Rossy i po stę po wa nie ,  a leś m y s i ę  sf  
d z i e w a l i ,  iż ie przez łagodne i przyiaciel^ 
środki o d w ró c i m y .  W i d z ą c  nakoniec pę", 
w i a n e  nieustannie o cz y w is te  u r a z y ,  m*1"’ 
wszelkich  pragnień naszy ch  utrzymania t 
ko iu  , b y l i ś m y  przymuszeni  w o y s k o  
sze uzupełnić i zgromadzić.  Lecz i Wtv 
ieszcze s ą d z ą c ,  że p r z y y d z ie  do poiednaI'|ł 
po zosta l i śmy w  granicach pańs tw a  nasze( 
nie nad weręż a iąc  pokoiu,  i będąc iedynie 1 
naszey  g o t o w y m i  ob ron y.  W sz ys t k ie  t l  
wolne  i przy jac ie lsk ie k r o k i ,  nie  zdo^ 
przecież u tr z y m a ć  po żąd an ego  pokoiu.  
sarz F r a n c u z ó w  napa dłs zy  nagle na w o y s 
nasze pod K o w n e m ,  p i e r w s z y  w o y n ę  f  
począł .  W i d z ą c  więc ,  iż go nic nie skłoo1 ; 
naszych  życzeń  zacho wan ia  p o k o i u , nie f 
zostaie nam  nic in n e g o ,  _ak w e z w a w s z y  
po moc  świad ka  i obrońcę s p r a w i e d l i w 0’1, 
Wszechmocnego  T w ó r c ę  n i e b io s , postęp 
s i ł y  nasze przeć ’w  s . łom nieprzyjaciela
m am y  po trz eb y  przypominania  Wodzórtb 
w o d c ó m  pu ł k ó w  i żołn.erzom nas zym  
powinności  i męztwa.  P łynie  w  ich i f l\i[

o d d a w n a  krew S ł o w i a n ,  z w y c i ę z t w a m i  ^ , 
w i o n y c h  W o i o  w n i c y  ! Bronicie w i a r y ,  o j  
zay  i woln ość ’ 1 Ja z w a m i ,  a  Bó g  prze 
n a i ez dni ko wi . “

(Podpisano) A l  e x a n  A e*‘

4fMinister W o y n y ,  naczelny Dow odzca , /f 
ws zego  w o y s k a  z a c h o d n i e g o , pisał  d. 
C z er w ca  (7. L ipc a)  następujący list do |  
stra spraw w e w n ę t r z n y c h :

„ N a k o n i ec  mogę W .  P a n a  śmiało , 
w n i ć  d l a  zapewnienia  ca łey p u b l i c z n o ś ć 1'

*4
nieClJ

w o y s k o  nasze zachodnie w  iak naylep 
znayduie  się położeniu.  W s z y s c y  są
w s z y s c y  są r z e z w i , i w sz y sc y  pałaią 
p bw oś ć i ą  spotkania się z n ie u bł aga ny 10  ̂
przy jac ie lem naszym.  O w o  z g o ł a ,  wsZ -̂J 
sprzyia ło  dotąd zamiarom n a s z y m ,  a U|(|| 
w  B o g u ,  i polega iąc na waleczności  ' j 
w u i k o w  n a s z y c h ,  n e  m a m y  naymuief '
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^ J s p o f o i ć w a l  s i ę  n i e p r z y j a c i e l  

J z i a n y m  s w o i m  i  n a t a r a ^ y ®  kow g a  r o z ­
j u s z ę  n a p a d e m ,  p o t ę g ą  n a s z ą  „ a c ś v  p r z e s z ł o  
i o z o n a  n a  p r z e s t r z e n i  w y n o s z ą c  y  p  
8 0 0  w e r s t ,  i a k o  n i e d o s t a t e c z n ą  d o  

? l a  z n a c z n e g o  o b w o d u ,  k . ^
le t«> n a  d r o b n e  c z y ś c i  p o p r z e c i n a ć ,  » P .  
j e ż e n i u  k a ż d ś y  w  s z c z e g ó l n o ś c i .  d o .

Vve§o zamiaru ,  iż  tak rze^? ’ na tar cz yw em  
f \ c zamachem.  Cho ci aż  t ak  ^ r c z y
% ł o  p r z e d s i ę w z i ę c i e  i e g o  p r i  n t r z v m a ł o  
n a s z e m u ,  p r z e c i e ż  p o ż ą d a n e g o  n w z i ę ł y
sW k u .  W s z y s t k i e  o d d z i a ł y  w o y s  » ^ d0
P ' z e z  p r ę d k i e  i  z r ę c z n e  o b r o t y  1 ^a _

O gó ln ego  p o ł ą c z e n i a  s i ę .  J u ż  n a m . '  W k r ó t -  
N h a r z e  n i c  n i e  i e s t  n a  p r z e s z k o d z i e -  j .
Ce z i e d n o c z y c i e  s i ę  z  s o b ą  w a l e c z n i  n a .
CJ\ a  w t e n c z a s  s t a n i e c i e  z  p o ł ą c z o n ą  .  .

P r z e c i w k o  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  k t o r ^, , ^ u v  n ie -  
Blr  n a r u s z a ć  n a s z ą  s p o k o y n o ś c .  G  y  J  
P r ' . y i a c i e l  w y s i l o n y  b e z s k u t e c z n y m  - 
N a c i e r a n i e m ,  i  z n i e w o l o n y  n i e z l i c z o n e  p 
t f z e b a m i , p z 2 y  t e m  n o w e r n  n a t ę ż e n i u  
S W o i c h ,  p o s t a n o  w i ł  u n i k a ć  b i t w y ,  n a o w ę z a s  
*ny s a m i  z w y c i ę z k o  u d e r z y m y  n a  n i e g o ,  i za  
p o m o c ą  s p r a w i e d l i w e g o  B o g a  z e m ś c i m y  s i ę  

n i t n .  J u ż  k r o k  d o  t e g o  z r o b i o n y .  W c z o -  
t a y  o d p a r ł a  t y l n a  s t r a ż  p i ć r w s z e g o  z a c h o ­
d n i e g o  w o y s k a ,  n a t a r c z y w y  n a p a d  t r z y k r o ć  
f d t n e y s z e y  p r z e d n i e y  s t r a ż y  n i e p r z y i a c i e l s k i e y ,  

* z  m u s i ł a  i ą  d o  s c h r o n i e n i a  s i ę  z e  z n a c z n ą  
5lra t ą  w  l a s y ,  i  s z u k a n i a  w  n i c h  o c a l e n i a  
s 'v o i e g o .  O k a z a n e  t a m ż e  p r z e z  K o s s y a n  m ę -  
l t w ° ,  n a g r o d z i  w k r ó t c e  M o n a r c h a .  N i e c h  
t ‘n'i b ę d z i e  p r z y k ł a d e m  d o  p o w s z e c h n e g o  n a ­
ł a d o w a n i a ,  a  p e w n i e  z w y c i ę ż y m y .

W .  Xieżna K a t a r z y n a  P a w ł ó w  n a  po 
aiiowiła kosztem sw oi m  w y s t a w i ć  ieden 
ulal i ion,  k tór y  za  zezwoleniem Imperatora 

,le bęclzie rozdz ielony po  p u ł k a c h ,  lecz  od- 
Nejnie w a l c z y ć  będzie.  O ś w i a d c z y ł a  ona  

>. l®y mierze wolę  s w o i ą  M in is t r o w i  skarbu  
rme,n ’  P°d  dniem 30. Cz erw ca  (»2. L ipca)

nrvm —  *
ms;. ' c"'0 uuiem 30. Cz erwca  (12. L ipc a)  

Nym. T y m  końcem będzie z dóbr  W .  
z e sta dusz p o p i s o w y c h  ieden ezło- 

Wa - batal i ionu zaciagniony.  P r z y y m o -  
śęa p Ą  nay ba rd z i ey  ci, k t ór zy  z gor l iwo* 

veligii i  O y c z y z n y  s łużbę w o y s k o w ą

dobrowolnie  p r zy la ć  zechcą.  a  potćna c i , na  
których padn.e los zaciągu.  Zupełne umun­
durowanie  i uzbro ie c i e ,  iakoteż u t r z y m y w a ­
nie co do żołdu i żywnośc i  na ca ły  czas 
w o y n y ,  W ,  Xiężna na  siebie przyymuie.  P o  
ukończeniu w o y n y  po wr óc ą  ci żo łnierze  n a  
ło n o  swoich famil i i  i będą na całe życ ie  
wolni  od wszelkich kr a io wy ch  p o da t kó w  ,  
k tóry ch  p łacenieXiężna  na 5'ebie pr zyymuie .  
Zac ią g  ten ma b y d ź  w e  d w a  tygodnie od 
daty  listu usk u te cz ni on y ,  a n o w o l a c ię ż n i  
maią b y d ź  niezwłocznie  przy sta wia ni  do 
T w ć r u .  Ofiarę tę p r zy ią ł  Imperator Jego­
mość z n a y w ię ks zą  wdzięc zno śc ią ,  i l ist W .  
X i ęż n y  d. 3. ( 1 5 . )  L ipca  w g ł ó w n ć y  k w a t e ­
rze w  B e ł k o w s z c z y z n i e  potwierdzi ł .

D o  miasta M o s k w y  nad esz ła  nastąpu- 
iąca odezwa Imperatora I m c i .

P ierwszey  Sto licy Na sz ey  Moskwie .
„Niepr zy i ac ić l  w k r o c z y ł  z wie lką si łą 

w  granice Rossyi.  P r z y b y w a  dla zniszczenia 
naszey  ukochaney  O y c z y z n y .  Lu b o  pa ła iute  
nięztwem i dobrze uzbrojone  w o y s k o  rossyy-  
skie goto wćm iest u po ko r zy ć  zu ch w ał o ść  nie- 
przy iac ie la  i z n i w e c z y ć  złe iego za m iar y ,  prze­
cież z O yc o w s k i e y  l itości  serca i troskliwości  
o dobro wszystk ich  naszy ch  wiernych P o d ­
d a n y c h ,  nie możemy ich nie ostrzeaz o za- 
gra-żaiącem niebezpieczeństwie , ażeby z nie* 
przezorności naszey nie wy ni kn ęł a  żadua  
korzyść dla nieprzyjaciela.  A gdy  z tćy  przy-  
c z y n y  dla n a y p e w n i e y s z e y  obrony now e 
wewnętrzne  zebrać umyśli l i śmy s i ł y ,  przeto 
udaiemy się w  tym celu u a y p i e r w e y  do da- 
w n e y  stolicy P r z o d k ó w  Naszych M o s k w y .  
Zawsze  ona b y ł a  g ł o w ą  reszty miast rossyy-  
sk ich;  zawsze  z iey łona  śmiertelna dla nie­
przy jació ł  w y c h o d z i ła  zgu ba ;  za iey przy ­
kładem gromadzi l i  się ze wszystkich innych 
o ko l i c ,  iak krew do serca ,  S y n o w i e  O y c z y ­
zny na obronę oney .  Nigdy  iednakże tego 
konieczność bardz ićy  nie w y m a g a ł a  iak te­
raz.  Ocalenie R e l i g i i ,  Tr onu  i P a ń st w a  żą- 
daią tego. A  t a k ,  o b y  rozszerzy ł  się w  ser­
cach s ł aw ne y  Sz lachty  N a s ze y  i we w s z y ­
stkich innych  stanach duch t ć y  spra wie dl i ­
w e j  wa l k i ,  k t óre y  b ł ogos ławi  B ó g  i p r a w o ­
wierna nasza  Cerkiew ! O b y  i teraz po w s ze ­
chne natężenie się i powszechna  gor liwość 
no w e u t w o r z y ł y  s i ły ,  oby one poc ząws zy  od 
M o s k w y  sta w a ł y  się coraz wickszemi i l icznie/* 
szemi w ca łe y  obszćrnóy R o s s y i !  S a m ’ po ­
śpieszymy stanąć wpośród  ludu Naszego w  
tey  stolicy i w innych  raleyscach Państ wa  
A  2
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Naszego (Ua naradzenia się i dowod zen ia  ca* 
tein Naszem uzbroionem wo yskiem,  iak teraz 
zagradzaiącem drogę n ieprzy iac ie lowi ,  tak i 
na no wo  za c i ą g n i o n em , a to dla zniszczenia 
nieprzyiacie la  w s z ę d z ;e ,  gdzie się t y lk o  po­
ka że .  O b y  się zguba,  w  którey  nas mniema 
p o g r ą ż y ć ,  na iego z w a l i ł a  g ł o w ę !

W  oboz ie  k o ł o  P o ł o c k a  d.  ó.  ( j s . ) 
Lipca-  1812.

(Pod pi san o)  A l e x a n d e r .

Dnia  u .  (23.) L ip c a  z iechał  Imperator 
Imć do miasta M o s k w y ,  a  p r z y b y w s z y  d. 
I5 - ( 27 -) L ipca  do S ło bo ds ki eg o  pałacu miał  
m o w ę  w  d wó ch  oddzie lnych sa la c h ,  z któ­
rych  w iedney Sz la ch t a ,  a  w  drugiśy  Kupcy  
zgromadzeni  b y l i , gdzie w z y w a ł  ich dc o- 
brony.  O d e z w a  ta Imperatora taki skutek 
s p r a w i ł a ,  iż Guberniia Moskiewska  wy sta wi  
80000 ubranego i u zb ro ion ego  woyska .

Monito,  P a r y z k i  p r z y ł ą c z y ł  do Jwo -  
nasrego bulletynu wielkiego francuziriego w o y ­
ska ( um ieszczonego w przeszłym  Turnerze G a ­
zety  n a szey)  następujący M a n i f e s t  Impe­
ratora  A l e x a n  d r a .

My  A l e x a n d e r  &c .  , ,  Z g w a łc iw s z y  
granice nasze n iep rzy ia c i e l , postępuie ciągle,  
niosąc oręż w  głąb Rossyi  i spodziewaiącVsię,  
i ż  przemocą  i natarczy wośc ią  wstrząśnie 
sp ok o jn o ść  wielkiego tego Mocarstwa.  Pr z ed ­
s ię w zi ą ł  ón n ieg odz iwi ;  zniszczyć  s ł a w ę  i 
szczęś l iwość  iego.  W i a r o ł o m n y  w  sercu , a 
po chl ebn y  w uściech, niesie mu wieczne ka y-  
dany.  W e z w a w s z y  na  pom oc  Bo ga ,  s ta wi ­
m y  nieprzyiacie lowi  w o y sk a  na sz e ,  pa ła iące 
żą d zą  po kon ani a  go i wy pęd zenia  n iedobi­
t k ó w  z ziemi naszey.  P o k ł a d a m y  mocną u- 
fność w silę i waleczności  w ó y s k  na s zy ch ,  
lecz nie m oż em y  , ani  chcemy utaić tego 
w ie rny m  Po d d an ym  N a s z y m ,  że połączone 
w o y s k a  roz mait ych  M oca rst w są l iczne,  roz- 
wi ia ią  siłę w i e l k ą ,  i że w tak nagłych  oko­

l icznościach potrzeba n a d z w y c z a y n y c h  usiło- 
w a ń , dzielney  odwagi  i nieustannego w a l ­
czenia  na ich powśc i  ignienie. Dla tego ,  
przy  w s z e l k i e y  moc ney  ufności w w a l e c z n e m  
w o j s k u  Nas zem,  uznaiemy za niezbędną po­
trzebę zebrać w głębi  P a ń s l w a  no w ą  s i ł ę , 
k t ó r a b y  przeraża iąc  n iep rzy jac ió ł  zaduir ie-  
niem i t r w o g ą ,  s t a w i a ła  drugie przedmurze 
na wzmocnienie p i erwszego,  i nad obroną  
własności  n a s z e y ,  naszych żon,  dz iec i ,  k a ż ­
d e g o ,  i ogó łem wszystk ich  c z u w a ł a .  Ju. 
że śmy to za w o ł a n i e  do broni przesłali  pier-
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wsz^y stolicy n a s ze y  M o  s k w i e; wydałem}] 
teraz do ws zys tk ic h  Naszych w ernycli  Podd3 
n y c h , do wszystk ich Zgromadzeń i Stano^ 
d uc h ow ny ch  i świeckich w z y w a i ą c  i e ,  aW 
wr az  z  Nami przez jednomyślne 1 pews*4 
chn epowsta nie  działali  przec iw w s z y s t k i m * 3 
m ysłóm i zama chom  nieprzyiaciela.  Niech8 
ó r  spotyka  za  każdym krokiem tych  dz>e: 
nyc-h i wiernych  S y n ó w  R o s s y i , k t ó r z y  
środkami  swoiemi  i c a ł ą  si łą  odpierać,  a p3 
ch l tbnemi oraz  zdradUwemi  podstępami 
go gardzić  umieią.  Niechay  w  k a ż d y m  S*'3 
chcicu znayd z ie  P o ż a r s k i e g o ,  w  każd)" 
D u c h o w n y m  P o l i c y r a ,  a w  k a żd ym  
szczaninie M i n i n a. *) Szlachto Rossyysk 
T y  w  każd ym razie ra t o w a ła ś  O y c z y * 11'. 
N a y ś w ię ts z y  Synodzie^ i D u ch o w i eń st w1 
Gorące  raodły wa sz e  z l e w a ł y  z a w s z e  
gos ła wie ńs tw o i łaski  na  R  o s s y  ę. 
t y  Narodzie  Ross yys ki ,  świetne waleczny] 
S ł ow ian  pokolenie!  T y ś  nieraz kruszy ł  i 
T y g r y s ó w  i ' .V i lkó w,  powsta iac ych  na *S j
bę  t w o ia .  T e r a z  kiedy  się ł ą c zą  w s z y 1 
z krzy żem  w  sercu ,  a  z orężem w  rę ku ,  ] {
dna si ła ludzka oprzćć  się tobie nie zd<> ^
Zdaię  na p ierwszą  Sz lachtę  w k a ż d e y  Gub]1 s
n i i , ażehy  zaciąg  i zgromadzenie tey  no  ̂ j
s i ły  urządza ła .  O na  sa ma z pośród sK, 
m i a n o w a ć  ma  N a c z e l n i k ó w ,  k t ó r zy  ią ^
boiu p o w i o d ą ,  i dor  esieo l iczbie z c bv&

___________________________ A  *
y  Mężowie ci p r zy ło ży li się szcze g ó ł1', 

do oswobodzenia oyczyzny sw oidy; 1
bowiem na początku w ieku  1 ygo L
trzne rozruchy ni, zc zy ły  Rossy ę ,  ^ ^
sza li się Polacy , zdobyli nawet 0Ilt *
M o s k w ę,  i  om al że Krótewica swego ' ^
dyj ława na tronie nie osadzili. 
pow stał ( r. 1611 . )  Kuźnia  M in in ,   ̂
Ż o łn ierz , a pote'm kupiec  w  Niżnyfl* *• ' s3 
wogorodzie ,  pośw ięcił ca ły  swoy tnoĄ~ 11
i  wsparty od Duchow ieństw a , a szcll\ 
niey od Po l icyra ,  tyle dokazał, iż  u
ko współobywatele ie g o , ale i  w in  
nych okolic dostarczali pieniędzy i  y  
ska. Dowództwo p r zy la ł Xi<iżę t ę
t r y  Mich ało wic z  Pozarsk i  ; po tfb st
walcę udało mu się, chociaż nie be1 S
ty  wyrugować P o la k ó w , i w osobl Ł d.
na Putryarchy, D óm  R o m a n o w s k i  , (i
na tron R ossyyski. jh

Przyp isek  G a z e ty  Berliński^/’
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®aF Sfły cło Wosk w y ,  gdzie, nacz e l ny  W ó d z  
°oranyrr» Ludzie,

, W  obozie koło P o ł o c s a  d.  6 , ( ' 8 . )  
Ł ,P c a ,  18.2 .

(Podmsano )  A l e x a n ' d ? r .

Imperator Tmć z iechał  w  nocy  z dnia 
go na 22gi L ipca  (z  dnia 2go na gc i  S :er- 

“ la) do P e t e r s b u r g a .

,  Po przeczytaniu Manifestu Imperator- 
S> lf g o  w  P e t e r s b u r g u  na zgro’̂ ^ nl!1
j a c h t y ,  obrany  został  przez m ą  Naczelni- 
t ,em pospolitego ruszenia Jenerał  
^ rab>a G o  l e n  i s z c z ę  w  K u  t u z o w.  P ró cz  
|eg° uc hw al i ła  Sz lachta  Guberni.  F e t ®r s ‘ 
b u r s k i e v .  a ż e b y  niezwłocznie  z 100 dusz 
'^stawiono po :Ą l u d z i ,  żeby  ich opatrzono
'" ży w n o ś ć  i dano im żołd t rzy m ie s ię czn y ,  
? °  2 ruble na  miesiąc,  z a p e w n i e n i e m :  ze 
P°lu ich będa obrobione,  gospodarstwo utrzy- 
{T.ane, i że właśiciciele nie obciąza iąc  ich rami- 
!ni p r z y y m a n a  siebie opłacanie  za  nich wszel-  

lcb p o d a t k ó w  kra io wy ch.  Otworzono  także 
5ubskrypcyę ofiar,  ż e b y  ka żd y  m a i ą c y  dom 
^ P e t e r s b u r g u  ( o p r o c z  ku pc ó w i ui*e' 

k t ó r z y  iuż ze s w o i e y  strony z ło ży l i  o- 
-lary : )  po  2 od sta od szacunku domu swo-  
łego z łożył .  Od t ć y  ofiary ci t y l k o  są  u w o l ­
nieni ,  których dóm oceniony mniey iak  5 0 0 °  
rubli  wynos i .  G o t o w a  sk ładka  cz yn i  iuż 
107275 rubli.

H ra bi a  R  o s t o p  c z y n ,  wroienny  Guber­
nator miasta M o s k w y  doniós ł  dnia 3. (15.) 
Lipca mi esz kań co m,  iż  w  temże mieście zia- 
Wiło się pisemko , w  którem m ię dz y  innemi 
* to iest w y r a ż o n e :  że Cesarz  F r a n c u z ó w  

. a p o l e o n  po sta no wi ł  b y d ź  w  sześciu mie­
l c a c h  w  obu stolicach Rossy i .  Po lrcya  wy* śledziła

w  i4tu d n i a c h ,  i ż  to pismo rozrzucił  
s.y° kupca  Mos kiew sk iego  W e r e s z c z y g i -  

a j i że ono przepisane b y ł o  przez guber- 
, k'ego Sekretarza  Mieszkowa.  O b a  d w a  ci 
udzie przyznal i  się do s w e y  w i n y ,  i zostali  
0 sądu po  za s ł u żon ą  karę oddani .

Z a w a r ty  m ię dzy  R o s s y ą  i P o r t a  Ot -  
0th a ń s k ą  p o k ó y ,  k tórego  r at y f i ka c yę  ze 

g T° n y  W ,  Su ł ta n a  Imperator  jegomość  w 
^ m o l e ń s k u  o d e b r a ł ,  zos ta ł  w  M o s k w i e  

(24») L ipc a ,  a w P e t e r s b u r g u  d. 14 
oń Pca publicznie ogłoszony,  z  którego to 

w °du strzelano z dział  , i  śp ie wan o T  e

T e a t r  W  o y  11 y.
Bul le tynt ’' ros jvysk ie  o dz i a ła nia ch  w o ­

jennych.

12. Z g ł ó w i i e y  kw a te ry  d. 13,  
(25  ) Lipca.

W o i e n n y  Minister  B a r  k i a  i de T e l l i  
donosi,  że woy sko  Jenerała Porucznika Hra ­
biego O s t e r m a n a ,  ciągnące ku miasteczku 
O s t r o w n o ,  spotka ło  się z g ł ó w n ą  nieprzy- 
iai ie l ską  s i łą ;  zaczęła  się po ty cz ka  o ótey  
godzinie z r a n a ,  i t rwała  do i i t e y  g odz in y  
w  nocy Hrabia O s t e r m a n  u tr z ym a ł  się 
w  swoiem stanowisku.

13. Jenerał  piechoty Xiążę  B a g r a t i o n  
donosi  pod d. 13. J25.) L i p c a ,  ze w o y s k o  
tego pod d o w ó d zt w e m  Jenerała - Po r u cz n ik a  
R a i e w s  k i e g o  p r z y b y ł o  d. 10. (22.) L ip ca  
w  nocy do D a s z k o w k i ,  a nazaiutz a ttako-  
Wane b y ło  od pięciu d y w i z y i  wo y sk a  nie- 
przyiaciolskiego pod d o w ó d z t w e m  M ar sz a ł ­
k ó w  D a r o u s t  i M o r t i ę r .  W o y s k o  nasze  
odparło po dw a kr o ć  n ie p rz y i a c i e l a ,  i śc iga­
ło  go do wsi N o w o s i e l k i .  T u  chciał  nas 
nieprzy iacel  przymusić  do ustępu.  P o t y c z k a  
t rw ał a  od ę tey  godziny  zrana  do ótey  po 
południu.  Strata nieprzyjacie lska w y n o s i  w  
zabi tych i ranionych 5000 lndzt ,  a  nasza  nie 
więc ey  iak 600 ludzi.

14. P ierwsze zachodnie w e y s k o  za ię ło  
w a z r e  stanowisko ko ło  W i t e b s k a .  G ł ó w n y  
D o w o d z c a  p o w z i ą w s z y  w i a d o m o ś ć ,  że nie­
przyjacielskie patrole p o k a z a ł y  się na dro- 
dzę do W  i s z i n k o w  i - y  > d a ł  roz kaz  H r a ­
biemu O s t e r m a n  - T o  l s  t o  i o w i ,  ż e b y  
natychmiast  ruszy ł  t w o j a k i e m  swoiem prze­
c iw nieprzyiacielowi .  W  odległości  4 werst  
spotkano nieprzy iac ie la, dwie ko lum ny b y ­
ł y  odparte,  t rzeciey  udało się o trzymać  po* 
siłek od przedniey  s t ia ży .  Nieprzyjac ie l  po ­
słał  natychmiast  ieden pułk na 3  s z w a d r o n y  
L e y b h u z a r ó w  tw orząc e  czoło  k o l u m n y ,  lecz 
ci uderzyli  z ta ką  nat arc zyw ośc ią  r.-. n i e g o ,  
że go natychmiast  odpetrli ; j ednakże  nie­
zmierna z a p a l c z y w o ś ć  w  ściganiu n ie pr zy i a­
ciela,  za p r o w a d z i ł a  i ch do nieprzyiacie lskićy 
l in i i ,  gdz;e s ta ła .piechota .  Hrabia O s t e r ­
m a n  cz yn ią c  dalsze swoie  poruszenie,  z a ­
stał  nieprzyiaciela nie daleko  od O s t r a w y  
usz ykowan ego  do b h w y .  P o t y c z k a  zaczęła 
się od mocnego strzelania z d z i a ł ,  i t r w a ł a  
k u k a  godzin.  Obie  st rony p o ty ka ły j  się z 
roziątrzeniem.  L i c z b a  F ra n c u z ó w  b y ł a  wię-



k s i ą  od na s ze y ,  lecz wale czn i  nasi żo łn ie ­
rze nie t y lk o  p lac  po tyczki  o trzymali  , lecz 
n a w e t  ścigali  nieprzyjaciela  o 4 wersty  od 
s t a n o w i s k a  onegoż.  Strata nieprzyiac.ela by 
ł a  bardzo w ie lk a  podług w y zn a n i a  i eń c ó w ,  
k t ó r z y  twierdzi li ,  że  Król  N e a  p o l i t  a ń  s k  i 
sarn d o w o d z i ł  wo ysk ie m  , i że W i ce  • Król  
W ł o s k i  b y ł  tego dnia raniony .

15. Z g łó w n e y  k w a t ć r y  d. *g 
( 3 0 . )  L ipc a .

Korpus pod  d o w ó d z t w e m  Jenerała D o ­
k t o r o w a ,  któremu k a z a n o  u w a ża ć  porusze­
nia  nieprzyiacielskie ko ło  B i e s z e n k o w i c ,  
w i d z ą c  ciągnącego przec iw sobie nieprzyja­
c i e l a ,  o k a z a ł  ze st rony  s w o i ć y  poruszenia 
przedłuża jące  ciągnienie nieprzyiaciela.  B o ­
tem zaś przeszedł  tenże korpus D ź w i n ę  dla 
z łączenia  s»ę z wo ysk .em stoiącóm pod W i ­
t e b s k i e m ,  na  l e w y m  brzegu rzeki.  Dla  
uskutecznienia t e g o ,  osądz i ł  nacze lny W ó d z  
z a  rzecz potrzebną,  ze by  d ł u ż ć y  wstrzymać 
n ieprzy iac ie la  na tern m i e y s c u ,  gdzie Hia- 
b ia  O s t e r i n a n  d. 13. ( 2 5 . )  zatrzymał  go 
z  m ałą  względem niego silą. Jenerał  - Poru­
cznik K o n o w n i c z y n  w  tym  zamiarze w y ­
s ł a n y ,  za i ą ł  mieysce korpusu  O s t e r m a n a ,  
a d y w i z y a  iego p o t y k a ł a  się d, 14* ( sj6.  ̂
przez ca ły  dzień z nieprzyiacielem,  W o y s k a  
nasze o k a z a ł y  wiele m ęz tw a  i s ta łośc i ;  n.e 
ustąpi ły  one i kr oku  z:cmi n i e p r z y j a c i e lo w i ; 
Jenerał  - Porucznik K o n o w n i c z y n  odparł  
w s z y s t k . e  'ego a t t a k i ,  i nie ustąpił  z placu 
a ż  w  n o c y , ode br aws zy  rozkaz od naczelne­
go W o d z a ,  że by  za i ą ł  w y z n a c z o n y  od niego 
p lac  do w a l n e y  b i t wy .  T y m c z a s e m  prze­
p r a w i ł  się Jen: D o k t o r ó w  za U ź w i n ę ,  
1 p r z y b y ł  na toż samo mieysce.  C a ła  tylna 
straż posz ła  po d  d o w ó d z t w o  Jenerała • M a ­
jo r a  Hiabiego P a h l e u a  Stanęła ona o 40 
werst  od g łó wn eg o  s ta no wi sk a ,  i miała  o- 
bowiązek naprowadzać  na nie nieprzyiaciela.  
V/ tem odebra ł  naczelny  W ó d z  przez gońca 
w i a d o m o ś ć  od Xięcia  B a g r a t i o u a ,  k tór y  
mu d o n o s i ,  iz d o w ie d z ia w s z y  się o zoliże- 
niu się pierwszego  w o y s k a  , a zas taw sz y  
M ( h i  ł ó w  z u'ęty iuż przez w o y s k a  nieprzy.  
iacielskic,  przedsięwziął,  dla  zac howania  kor­
pusu swolego  drogę na O r s z ę  do M ś c i s ł a -  
w i a  i S m o l e ń s k a .  Przednia straż iego 
korpusu imała  p o t y c z k ę ,  w k t ó r e y  Jenerał  - 
Porucznik R a j e w s k i  zb i ł  p r zo dk ow e w o y .  
ska Mar sza łka  D a v o u s t ,  i przymusi ł  :e do 
ustępu na  w  werst.  ; Z p o w o d u  tych  w.a-

domośc:  przemienił  naczelny  W ó d z  pićrwszy 
p l a n ,  i zamiast  w y d an i a  b i t w y  w okolica^1 ° 
W i t e b s k k a ,  pośpieszy ł  ku S m o l e ń s k 0' 0 
w  i tem ba rdz ie y ,  że Marsza łek  D a v o u J  j! 
móg ł  tamże  z ca łą  swoią  pociągnąć śfll' j- 
W ó d z  naczelny zrobił  to śmiałe  poruszę01* 
w t e y ż e  sa m e y  chwi li ,  k iedy  ty ln a  straż z ^ J ? 
dz i ła  nayzacię tszą  potyczkę.  C z y n i ł  ón obro[J K 
w  oczach n ieprzy iac ie la ,  1 poc iągnął  trzei® 1 
ko lumnami  daley .  W ó d z  nacze lny  przypis11' 
ie po m yś ln y  skutek tego przedsięwzięcia 
drym urządzeniom Hrabiego P a h l e n a ,  ktJ 
ty  zasłaniaiąG w o y s k o  o ka z a ł  to wszystkj - 
co ty l k o  maią  świetnego  bystrość umys  ̂
i sz tuka  wo ienna.  W o y s k a  nasze okazał1  ̂
god ną  podziwienia o d w a g ę ;  br zeg ów  rz£ciit  ̂
Ł u c z e s s y  br oni ły  z taką- zaciętością , ■
nieprzyiaciel  mnó stwo ludzi  utracił.  Hra°‘  ̂
P a  h i e n  umia ł  toż samo k o rz y s t a ć  z D&l { 
mnieyszego  przesmyku , a  za s ad zk a  w  o k “- f . 
cach G a n o n o w s c  z y  z n y  znios ła  d. 1 ^
(28.) b. m. siedm francuzkich sz wa d ro n^  ^ 
T eg o ż  dnia druga i trzecia ko lu m na  złącw  ̂
ł y  sie w P o r z e c z u ;  pierwsza zaś ' -p ^ 
przez Ł e z n ę  i R u d n i ą ,  zas łania  t iąg°  i ^ 
nie onychże.  Jenera łowi  P ł a t ó w ,  kt° cj 
nie w i ę c e y  iak  o 2 mil  drogi iest oddaloią ^ 
ro zk aza no  a b y  stał  z t i y  s t r o n y  S m o l e   ̂
s k a ,  dla z a s ł a n i a n i a  porusźen pierwoZ^ 
w o y s k a .  Xiąż ę  B a g r a t i o n  śpieszy ta ,  ̂
ku S m o l e ń s k o w i .  —  P od łu g  w ladom0’^  
odebranych od Jenerała - Porucznika Hra  ̂ ^  
go W i t t g e n s t e i n a ,  zostaiącego ciągle l) ,,
D r y s  s ą ,  Jenerał  - Major K u l  n i e  w ,  ' j| ^ 
prawiony  na drugą stronę D ź w i n y ,  napy  
na  F r a n c u z ó w ,  i w z i ą ł  700 ludzi  w n i e w 0,■ 

D o w o d z c a  pierwszego oddzielnego * , ^ 
pusu Jenerał  - Po ru czn ik  H rabia  W i t t g ^  
s t e i n  donosi w  rapporcie swoim pod d- ^ 
L ip ca  (2.  S i er pn ia )  co na s tę p ui e : y \v

N a y w y ż s z y m  rozkazem przeznacz 1 
iest po wi er zon y  rai korpus do o d d z i e l ą  w 
działania.  W  skutku tego pozostałem 
nad brzegiem D ź w i n y  na fo lw a rk u  P ° a  n 
j e w c z e ,  dla u w a ża ni a  stoiąceg °  pr *ecl 
mnie na drugióy stronie nieprzyiaciela:  y, s* 
za ł em  nocną porą  po stawić  ino sty ,  i 1«
ła łem po kilka razy  iazdę m o j a ,  k tóra  p j  U| 
mała  w p r z ec i ąg u  ośmiu dni fraucuzkieg A  
nerała b r y g a d y  St. G e u i e s ,  8 Otł icer .y( 
około 1000 żo ł n i e r zy ,  oraz zn i ° * ł a ,P j)' 3' 
zupełnie cztery pułki  nieprzy iac)t;L k - - f  (tj ' 
z d y ,  to iest:  pułk i  f rancuzkie :  y w y  1 ii  ̂
s t rzelców k o n n y c h ,  tudz ież p o ls k i e : ^
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1 ‘ t  j p  tu,' ,l -- - o  o  -  «> r  r j  - - ,
( jju o . y j lm, Korpusem za  D z w i a ę ,  ciągnie 
. H0 ’ e .}  e * 0 w i, Z  D y n a b u r g a  doniesio­

no b V  *Ż ^ a c d o  n a l d  przeprawi ł  się z J a -  
thnp,s _?^tu  przez r z ć k ę ,  i wz ią ł  sw ó y  kie-K rłn  T .. 1 ty >1, * i _ _i 1 u L u z y  n a .  P J d ł u g  w y z n a n ia  p o /

, 2n !° O f i c e r a  ze sztabu jeneraln ego, prze-' ?tlac '-/u*cera ze szrauu jeneraincgo , jiiłc 
cia Z° ne ^yły  te o b a d w a  korpusy  do odcię

i PofoinQie ° d gościńca P s k o w a .  —  W  tem
ii sZee en.lu postanowi łem ude rzyć  na naybl iż-  
, S i g^ ,n|oprzy iac ieIa , stoiącego na gościńcu

Sty l e z ° w s k i m  w e  wsi  kościelney K l a -  
' *arni a ' -̂>n’ a *8. C3 °-) zb l i ży łem się w  tym 
j głeftiarże ws po mni one y  w s i ,  i postrze­

li Ub leszcze a a  pięć werst  przede ws ią  Ja-  
i { ę j ° ' V e m korpus O  u d i  n o t a ,  k t ór y  iuż 

j, tzyfeas 1 y c y  naprzec iw mnie c iągnął .  Ude- 
; Un0r 01 na niego mężnie,  a  po iednóy z nay- 

zy w sz y c h  i n a j k r w a w s z y c h  b i tew,  któ-  
t t z y  dnie nieustannie od rana aż  do 

Sayb |r w a ł a ,  odnieśl iśmy nakoniec,  dzięki  
f 11111 ^  ws?emu Bogu i c h w a ł a  zwycięzk ie-  

cbyt °y sku  ro s sy y sk i e m u , z w y c i ę z t w o  nad 
Qyc ,^ m 1 m ocnym nieprzyjacie lem naszćy  

" zt°żonZ°^ ’ korP us M ar sz a łk a  O u d i n o t a ,  
1 nay leps zycb  f rancuzkich dy-

^ a i ennr ^ i y r J A l ^ r a w [ ? ° y m  ̂ ęofa ł  Się

ko też pryw atn e  sprzęty , między  któremi  
się także rzec ly  Jen era łów znayduią.  Skorb  
ty l ko  w y p ę d z ę  nieprzyjaciela  za D  z w i n ę , "  
zas tawię  go na t am te y  stronie , i obrócę się 
przeciwko korpusowi  Mar sza łka  M a c d o -  
n a l d a ,  uderzę na n iego ,  i sp odz iew am Się,  
ze za pomocą Bo g a  i z o ż y w i o n y m  przez 
ten w y p a d e k  duchem w ó y s k  n a s z y c h ,  zn o­
wu co w s k ó r a m ;  będę się także stara ł  o c z y ­
ścić z nieprzyiaciol  przeznaczoną  mi do dz i a­
łania l in i ię,  co g d y  się stanie, n ieprzy jac ie l ­
skie w o y s k a  będą się m u si a ł y  cofnąc  z  pod 
R y g i .  Na s za  strata iest także nie m a ł a ,  
zw łaszcza  g d y ś m y  mężnego Jenerała - Majo-  
ra  K u l  n i e  w a  utra c i l i ;  któremu w c z o r a y  
kula d z i a ło w a  obie nogi ode rw ał a  , z czego 
Datychmiast  umarł .  Mnie  także  rani ła  ku la  
w  policzek bl isko s k ro ni ą ,  lecz r an a  t a  me 
iest w c a l e  niebezpieczną.

i

i' h  " >  f .  c o r a f  s i e
i śtle i r  • * Si<* tylfeu u jś c i em  v ie-rilznliz^zo -i  •

za małe 
zy w s zy

 ̂ w J O VfŁ u
6tl̂  okol ice,  i pr zep rawieniem się z 

rl^eki, na k t ó r y ch  p o p a l i w s z y  i p o b u r z y w s z y  
'  ? osly ,  s tawia ł  nam tern samem  przy  ka- 
■ pr aw ie  kroku  z a w a d y  i  w s t r z y m y w a ł  

aP<jd, z  iakim b y ł  od nas ścigany.  Do- 
i'i odcy d y w i z y i  L e g r a n d  i V e r d i e r ,  zo- 
i1 oba ranieni.  Rr.ioaA k -  a -  s — — - *

o „ — j . -w~& i c i u u  i v c r u i e r ,  zo-
óo p°^a ranicni- Śc igać  będę korpu s  ten aż 

‘  ° l o c k a .  —  T a  t r z y d n io w a  b i t w a  u- 
5 w oy sko  ros syyskie  nowemi  w a w r zy -i(i  ̂ - * * . . "  k ~ j
’( ’ . powi er zon y  mi korpus s\voią od-
J i-Vr f a * m ę z t w e m  c u d ó w  d o k a z y w a ł ,  k t ó-  

1 *u n a l e ż v c i p  a — -
„ ^ ^  v-r uvł‘\ał- y wai

I tu ualezycie  opisać nie lest.ero w 
c o k o lw ie k  p rzec iw  nieinu1‘ , hat—- przec iw nieyi

. , J 
przyłożeni

stanie.
stawia--- r . . Łv i »  n i c . u  aieiwi/J-

' Sl*c’ Daterye i mocne k o l u m n y ,  zniós ł  i zni-
' lefV *  bagnetem i za  przy łożeniem się a n y -  
I . y i , ni- - • • ,  się arty-
'| Ui? zw a ż a ią c  na  n a ym oc n ie ysz y  i nay-
*i t ^ rczy w s z y  odpór  n ieprzyjacie la  ; wszy-

): e V?sie i pola, przez któreś.my przechodzi-  
okrvip u-.ł.- " J l--- i puia, przez któreśmy przechodzi - 

gu 0kryle  b y ł y  t rupami.  P o j m a l i ś m y  do 
5 - lud z i ,  m iędzy  które-mi zn a yd u ie  zię 25

•iaKrnlić' '"'

G a z a t a  W a r s z a w s k a  w y r a ż a  co na ­
stępuje:

D o n o s zą  ze S m o l e ń s k a ,  że N.  Ce- 
sarz Fran cu zów  og l ąda ł  tam dnia 22. z.  m. 
korpus 5 t y  d o w ó d z t w a  JO. Xięcia Józefa  
P o n i a t o w s k i e g o ,  i że o ś w i a d c z y w s z y  mu 
ukontentowanie swoie  z a  okazane męztwo i 
dobre sprawienie się od początku ka mp ani i ,  
ozdobić  rac zy ł  wielu woysko\v-ych krzyżem 
Legii  h o n a r o w ó y ,  a wielu na w y z s z e  stopnie 
posuniętymi zos ta ł o .  Nie m ąm y  ieszcze w y ­
szczególnienia o sób ,  które tą ł a s k ą  W .  N a - 
p o l e o n a  są zaszczycone.  Korpus wspo-  
mniony  w y r u s z y ł  d. tegoż ie szcze  ze o m o -  
. e ń s k a  dla z łączenia się z przednią strażą 
W .  W o y s k a ,  zostaiącą pod s p ra w ą  N. K r ó ­
la Neapoli tańskiego ,  i ciągle nad  n ie p rz y j a ­
cielem odnoszącą korzyści .

Od B u g u  piszą,  ze g łów na  k w a t e r a  
Xcia S c h w a r z e j n b e r g a  z n a j d o w a ł a  się 
w końcu Sierpi ia w K o w l u ,  Jenerała R e -  
g n i e r  w M o z u r z e ;  a Jenerała K o s i ń ­
s k i e g o  w  W ł o d z i m i e r z u .  Jenerał  A i o -  
skiewski  T  o r m a s  ó w  cofa się na Ł u c k  i 
D u b n o .  Rzeka  S t y r  rozdziela  tferaz s p rz y ­
mierzonych od w ó y s k  nieprzyjacielskich.  O- 
bywa te le  W o ł y ń s c y  przyjęli  Jene-r ła  K o s  j a ­
s k i e g o  i w o y s k o  narouowe z tym sz lache­
tnym z a p a ł e m ,  kt ór y  dziś za y m ui e  i łąc zy  
wszy stk ic h  P o l a k o w  dla o ż y  wierna o y c z y z n y .

lCeró^
a sktz

zabra l i śmy także  dwor e  d z i a ł ,
y-n z p r o c h e m ,  oraz  s k a r b o w e  ia- L is f  eden p r y w a t n y  z K  o w  1 a pod d. 29-



Sierpnia,  za wi er a  co następuje:  „ D z i ś  weszło 
tu n a y p :erwsze Ces Austryackie  wo ysk o .  B y ­
ła  to p ierwsza  straż d y w i z y i  Jen. S i e g e n -  
t h a l a ,  sk ła dai ąc a  s; ; z h uza rów  C e s a r z a ,  
B l a n k  e n s t e i o a  i K i n ma  j er a . .  Wszystkie 
mosty  wiodąc e  z T  u r y s k a  do K o w l a  zosta­
ł y  spalone przez co fa ią ty ch  się R o s s y a n ó w ,  
przez co w o y s k o  Austrya ckie  musiało się z a ­
trzymać  nad rzeką.  T y l k o  Rotmisu i  P a 11 u- 
r i n z pułku  h u za ró w  C es arz a ,  -przeszedł w  
bród rzekę ze 100 huzarami  dla ścigania nię- 
przy iac ie la .  Pi ioni iery pr ac ow al i  o k oł o yo st a ;  
wieńia nowycł i  mostow.  O godzinie late'-- b y ­
ł y  skończone,  a te t rz y  piękne pułki wraz  
z  bryga dą  iazdy weszły  do K o w l a  O g~'izi- 
m e  2giey  po południu nadciągnął  Feldm trsza- 
łek - Porucznik S i e g e n t h a i  z r e s z t ą  r,- oićy 
d y w i z y i .  P iechota z o s t a ł a ,  w m i e ś c i e ,  azda 
p o sz ła  w  pogoń za nieprzyjacielem,  luó. nay-  
śpieszniey c ;ągnie Jo Ł u c k a .  Potyczk  \ pod 
W  y s z w  ą (obaczyt nadzw yczayny Dod, ! ek do 
JŚmeru 72 G azety n a s z ły ) ,  b y ł a  bardzo ś w i e ­
tną.  K o z a c y  i Basz kię ry  zostal i  pogromieni 
przez waleczn yc h  h u za ró w .  Batal i iony  C. K. 
p u ł k ó w pogranicznych,  strzelcy,  pułki  K o t t u -  
l i n s k  e g o  i C z a r t o r y s k i e g o ,  2 bąterye 
artyleryie,  i 2 d y w i z y e  h u z a r j w  w a l c z y ł y  od 
g odz in y  l o t ey  z rana,  aż  do p o źn ey  noc,  Jutro 
będ z iemy ścigać oieprzyiat ie la ,  który  zc i i ę  
chcieć  z tad o mil 5 usz yko wa ć .

Dnia 31.  Sierpnia.  —  W ła ś ni e  d o w a d u i e -  
m y  się od przednich s t r a ż y ,  iż  nieprzyiaciel  
zb urz y  w s z y  mosty  pod Ł u c k i e m  cofa się ku 
K i j  o w u.

S z w e c y  a.

Z  Sztokolm u d. 7 Sierpnia, —-  l u z  tedy

p ew n ą  iest r z e c z ą ,  iż Seym ro zw ią za nf  
d. 10. b. im Połączo ne  iędnakże 2^

w ur
bę di ie  O. 10
rozwiązaniem uroczystości ,  z a t r z y m a m  
r e b r o  D w ó r  i D e p u t o w a n y c h  SeymU  ̂
dnia i5go  b. m. W zalnKU D r o t t n i 11- 
h o l m s k i m  poczyniono  iuż wszelk ie  C 
g otowa nia  na pCęzyięfie K r ól ew s ki ey  far 

Seym zat rud nia ł  się na ostatnich p°- 
dzieoiach szczególniey pooatkiem pugłówoj  
k t óry  bą dąc  dotychczas  po miastach f

(
o p ł a c a n y m ,  teraz na ca ły  kray iest roz^
n y  1 od każdego p ł a c o n y m  b y d ż  musi, ' ;  
t y l k o  stałe do ch o d y  z dóbr  z i em s k i ch , 
t a ł y ,  lub inne iakie pr zyc ho dy  z przetf>J 
posiada .

C w i a d c z e n i e  n e u t r a 1 n o s' c i P,! 
d u  w y d a n e  dnia 29. L i p c a ,  na m o c y  ktfl 
go po czą ws zy  od 15. Sierpnia r. b. pc 
S z w e d z k i e  d la  ok rę tów  wszystk ich 1,11

w którein oi'a! 
A ń g t S i  
i ma L

d ó w  otwarte  by dż  m a i ą y a
s tatme w y p o w i e d z e n i e  w o y n y  
wo łuie  s i ę ,  iest teraz w  druku 
pojutrze d. 9 b. m, po w sz y stk ic h  Koi1 
ł ac h  K r ól es tw a  publ icznie  ogłoszone.

D n i a  1. s i e r p n i a .  —  K r ó l  Jo1*
z n a y m i ł  obwieszczeniem w y J a n ć m  w  0  
b t o  pod dniem 29tym L i p c a ,  iż  00 d 
Sierpnia r, b. o tw arte  będą  po rty  S z W  
K i e  dla okrętów wszystki  ii narodów 
w y j ą t k u ,  d la  w p r o w a d z a n i a  o b c y c h ,  s  
p r o w a d z a t r a  S z w ed zk i ch  płodów w  ten 
sób i pod  t y m  warunKiern, iaki  powsz- 
pr-s y j t e  p r a w i d ł a  przepisują.  Żaden ■ 
nie może ednakże innych t o w a r ó w  pb 
z i ć , p ócz p o ch o d z ąc y ch  z k r a i u ,  do ^ 
go  ó j  na leży.
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia  6. do 8. W rześnia  1812.  ^  Ci

•g Czas p o­
strzeżenia

Barom etr,
Ciepłot terz 
Reaum sra.

W ilgocio  1
m ierz.

K ierunek W ia ­
trów.

W sch. Słone. 
2. po połud. 
10 w nocy

28 , t, 3 - 
28, 1, 8. 
28, 1, 8-

t  r» 7’
f  15. 7- 
t  in ■ 7.

88, 6.
68, 9 * 
89, 6.

7
W sch. Słońc. 
2. po p o i ud. 
10 w nocy

28 , 1, 5 - 
23 , 1, 2.
28, b  7 -

t  S, 8. 
t  * Ti 2.
t  U j  6.

Po. słaby  ) chm ury
P . P. W . średni I chm ury.
W . cich y  I pogoda. J

---------- . ---       -  — ■    ̂A,
96,  2. I Po. W . W , cichy I chm ury , d 5“ 
70,  2. | P . W . W . slaby  i chm ury, de>ii

U . r  A. „     -  /. >

pi
iir
pi­
sk
to
Vl\
Pc
VI

89, 9- 1 łP . średni gęste chmarp,

W sch. Słońc. 
2. po połud. 
10. w noty

28, 2, 9.
28, 4 ? i*

5 . o .

t> 7 4 -
f  i- 4.
t  5 2.

S7 , 7 -
Ó0, 6.
66, .7.

P. średni chm ury.
P. W. mocny 1 chm ury.
P. W . średni j pogoda.

si,

iii
i


